
Nr. 4!. W  B ielsku d n ia  30 p aź d z ie rn ik a  1904. Rok XXX.

Cena rocznie 5 kor., pótrocz. 2 kor. 50 gr., ćwierćrocz. 1 kor. 25 gr. razm z „Nie­
wiastą". Do Ameryki 7 kor. 40 gr. — Redakcya w Bielsku, Siąsk, ui. Biichowa 40.

Zmarnowany owoc długiej, 
krwawej pracy.

Celem ostatecznym, koroną, że tak powiemy, całej długoletniej pra­
cy około sprawy ludowej, miało być: „zM ycie manMdw /mse/Mc/z 
rA? M m " O te mandaty najcięższa i najkrwawsza toczyła się walka, 
w której ks. Stojałowski stracił swe probostwo, stracił wolność, nara­
ziwszy się na 28 miesięcy więzienia, stracił majątek, zabrany mu bez­
prawnie przez zniszczenie go kilku licytacyami, a w dodatku znieść musiał 
najohydniejsze potwarze — a wszystko poszło o to, że podniósł hasło: 
„ W y b i e r a j c i e  c h ł o p ó w ! "  i s a m s i ę g a ł  p o  m a n d a t  l u d o w y .

Po dziś dzień nawet, niektórzy ludzie, którym stanowisko i sumie­
nie nakazywałoby poznać sprawę, zbadać powody wojny duchownej, 
która tyle lat niepokoiła Calicyę, lekkiem sercem — nie licząc stę z tern, 
że ta powierzchowność sądu obciąża ich sumienie albo powiadają. <,Nie 
znam? sprawy", albo co gorsza i co już niewątpliwie s u m i e n i e  i ch  
o b c i ą ż a ,  ośmielają się pisać: „Nie prześladowano sprawy c h r z e ś c i ­
j a n  sko-1 u do w ej, ale kapłana, który nie uszanował powagi biskupiej, 
i stał się winnym przekroczeń."

Tym wszystkim, głośno i publicznie, po raz niewiem już który, po­
wtarzamy; „Mylicie się, i mniej więcej świadomie, a w każdym ra^e, 
zaniedbując sumienny obowiązek zbadania sprawy: m ijacie s ię  z p raw dą.

Probostwo zostało ks. Stojałowskiemu wydarte w b r e w  ludzkiemu, 
i k a n o n i c z n e m u  prawu, bez p r z e s ł u c h a n i a ;  zatwierdzenie rzym­
skie wyłudzono podstępnie, pozbawiając go możności udania się osobi­
ście do Rzymu; a wszystkie zarzuty z /roścm/nę/ strony przeciw memu 
podnoszone s ą : mniej więcej ohydnemi potwarzami i plamą ówczesnego 
Episkopatu.
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Wszystko, jak późniejsza klątwa, to były tyiko dynamitowe po­
ciski za to, że rozpoczął i wytrwałe prowadził agitacyę w tym kierunku, 
aby wybierano na posłów włościan i robotników. —

Żaden też z posłów, którzy obecnie czy w Sejmie czy w parlamen- 
cie wybrani z kuryi wiejskiej zasiadają, nie wszedł tam, przynajmniej po 
raz pierwszy, bez pośredniego łub bezpośredniego poparcia pism na­
szych, a tern samem bez spółdziałania ks. Stojałowskiego.

Sądzą też niektórzy, nawet łudowcy i patryotnicy, że wiełką łaskę 
wyrządzają ks. Stojałowskiemu, gdy mu raczą przyznać: „On to wszyst­
ko zaczął, ruchłudow y rozbudził!" O błudnicy!—wasze to przyznanie jest 
zbyteczne i zgoła niepotrzebne; kiedyś sumienniejszy od spółczesnych 
historyk to stwierdzi, że nie tyłko wybory, ałe cokoiwiek dziś w społe­
cznym kierunku się robi, wzięło z pism naszych początek, bo stwierdzą 
to roczniki pisma naszego od r. 1875. Historya też stwierdzi, iłe to 
wszystko kosztowało pracy, mienia, łez, i krwi. —

Ałe wracamy do rzeczy.
A więc: „Koroną sprawy łudowej miało być zdobycie mandatów 

posełskich, i stało się to po raz pierwszy w r. 1885, potem w r. 1891, 
potem w roku 1895, wreszcie w r. 1897 — i od tego czasu powtarza 
się stałe przy każdych wyborach, jako rzecz, która się sama przez się 
rozumie. —

Doprowadziłiśmy do tego, że w parłamencie wiedeńskim jest obe­
cnie PŚ/7HM /yosAw-ty&yścm/i, a w Sejmie lwowskim jest posłów -w łościan 
s i e d m i u :  Potoczek, Kramarczyk, Szajer, Krempa, Włodek i Bojko, 
a posłów, co stanowczo za łudowych się uważają, czterech: KKs. Stoja- 
łowski i Szponder, pp. Skołyszewski i Stapiński, a posłów co za łudo­
wych chcą uchodzić d w u : ks. Wiłczkiewicz i Żardecki, razem tedy obe­
cnie: t r z y  n a ś c i e .

Jest to, jeżeli o skuteczność parlamentarnej roboty chodzi, w z a ­
s a d z i e  biorąc za mało, aby mogło się coś samodzielnie przeprowadzić, 
lecz w praktyce już dostateczna s i ł a ,  aby mogła czy w Sejmie, czy 
w parłamencie swoją obecność dać uczuć w ten sposób, żeby tak zwa- 
ai stańczycy, czyłi większość sejmowa, musiała się z n mi łi c z y ć ,  i w  nie- 
jednem w o ł ę  i ch  s p e ł n i ć .

I po to właśnie lud wysłał tych posłów do Sejmu; dlatego* naj- 
oświeceńsza część ludu krwawo pracowała, aby mieć posłów swoich, 
bo myślała i spodziewała się n apw /ip , że gdy posłowie do Sejmu wej­
dą, to się wszystko zmieni na lepsze.

Lecz posłowie ludowi siedzą w Sejmie i parlamencie już lat prze­
szło c z t e r n a ś c i e ,  a w Sejmie się nie zmieniło na lepsze, wola ludu 
i jego żądania nie znajdują w nim należytego posłuchu czy uwzględnienia.

A spytacie dlaczego? Powtórzę, i wobec nieba i ziemi, wobec na­
rodu i ludu powiem i to ciężkie oskarżenie podniosę przeciw posłom 
ludowym-kolegom, że stało się to głównie z fc/z wzny, mianowicie tej, iż 
nie zrozumieli, a może zrozumieć nie chcieli p o d s t a w  i f u n d a m e n t u  
skutecznego działania w sejmie i parlamencie, które polegają na „jedno­
ści i karności."
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Posłowie idąc do Sejmu i parlamentu, szli na w o j n ę ,  mieli stoczyć 
wielką i walną bitwę. A słyszał kto kiedy w historyi całego świata, żeby bitwę 
jaką wygrała k u p a ,  chćby najliczniejsza żołnierzy, a.e niespojona z sobą 
jednem hasłem, jedną myślą, jednym rozkazem i ścisłą karnością? Jeżeli 
mi kto taki przykład przytoczy, zarzut mój cofnę — ale . póki się to nie 
stanie, zarzut ten stanowczo podtrzymuję. —

Dla lepszego zrozumienia, że brak jedności i karności posłów  lu­
dowych w Sejmie i parlamencie, wszelką skuteczną tam pracę czyni 
bezpłodną, potrzeba mieć przed oczyma: o co chodziło ludowi, gdy 
z takim trudem pracował nad wyborem posłów do tych dwu ciał usta­
wodawczych ?

Chodziło nie o to tylko, aby posłowie w sejmie i parlamencie prze­
mawiali, wnioski i interpelacye stawiali, lecz ażeby „ p r z e z  p o p r a w ę  
u s t a w "  z/n/2/2% s/g /os /Mć/% / zos/o/y c/ężo/y

Za lat piętnaście można było w tym kierunku bodaj cośkolwiek zrobić 
— a w tym kierunku nie stało Się nic, owszem za bytności posłów ludowych 
w Sejmie uchwalone zostały ustawy dla ludu najdotkliwsze tj. łowiecka 
i drogowa*); zaprowadzono wybijanie świń i kulczyki dla tych zwierząt. 
Nie poprawiono ustawy wyborczej ani do Sejmu, ani do gminy, ani do 
Rad powiatowych. Słowem wszystkie ciężary, które lud gnębiły, pozo­
stały tylko dlatego, że posłowie ludowi w Sejmie i parlamencie nie idą 
zgu%/i/̂  / razć/z/ /̂/// s/? na s/ro/zmc/wo.

Gdyby wszyscy posłowie ludowi szli jak /7?%ż gdyby
w wielu sprawach ludowych szli polscy posłowie ludowi razem z /?#- 
s/o/n/ /*HgA7/n/, tworzyliby grono „/rzyafz/^s/% pos/ow" — a takie grono 
mogłoby i musiałoby w Sejmie przeprowadzić to, czegoby żądało, —

Dlatego to napisaliśmy, że owoc długoletniej, krwawej pracy i wal­
ki o zdobycie mandatów poselskich został zmarnowany, a co najbole­
śniejsza, zmarnowany przez samych posłów ludowych, którzy nie idą 
razem ale poszarpali się na drobne gromadki.

A teraz zapytać się wypada, dlaczego między posłami nie może 
przyjść do zgody!" czemu oni nie złączą się w yoć/noAro/o/%ć/owf, skoro 
takie zjednoczenie jest nieodzownym warunkiem skutecznej pracy?

Przyczyny te są rozmaite i napiszemy o nich w przyszłym num erze; 
dziś zaznaczymy kończąc, że to zmarnowanie naszej długiej pracy — 
wobec tego zwłaszcza, że niema nadzieji, aby ten stan się zmienił, 
musi w sercu budzić gorycz i zniechęcenie do dalszej, bezowocnej pracy.

Prośby, perswazye i wołania skierowane do posłów ludowych były 
dotychczas bezskuteczne, a prośby te i wołania podnosiły się tylko z na­
szej strony, podczas gdy inni posłowie chłopscy zdają się wogóle nawet 
nie odczuwać potrzeby łączności ludowej.

*) Przy uchwalaniu ustawy łowieckiej i drogowej byii już w Sejmie posłowie 
chłopscy, dla dokładności jednak zaznaczymy, że naszych chrześcijańsko-ludowych 
posłów tam wówczas jeszcze nie było.
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Nieuczciwe spółzawodnictwo
(czyli b ru d n a  konkurencya).

Żydzi mimo zgody gdy chodzi o obronę ich interesów w obec 
chrześcijan w Krakowie na Kaźmierzu spółzawodniczą ze aobą w ohyd­
ny sposób, i starają się jeden drugiemu szkodzić w prowadzeniu intere­
su. Naśladuje ich doskonale dzierżawca apteki w Lipniku. —

W celu bowiem podwyższenia swych dochodów pan ten nie prze­
biera w środkach. Od kilku miesięcy nie jest to żadną tajemnicą, że 
z polecenia p. P. przed domami lekarzy, kas chorych w Białej i Bielsku, 
podczas ordynacyjnych godzin zatrzymują się osoby które różnymi pod­
stępami i obietnicami chorych do tamtejszej apteki ściągają, starając się 
w nich wmówić, że lekarstwa w tamtej aptece są lepsze i tańsze i że 
otrzymają do tego podarunki, zaś członkom kas chorych obiecują cyga­
ra i inne rzeczy.

Nie dosyć na tern, że naganiacze tacy stają już więcej jak od roku, 
w Białej przed mieszkaniami panów lekarzy Dra Sroczyńskiego, Dra 
Kapelusza, Dra Machera, pan P. zachęcony pomyślnym skutkiem swej 
czynności, wysyła swych agentów do Bielska, którzy w ten sam sposób 
co i w Białej chorym podle się naprzykrzają i do tamtejszej starają się 
ściągać apteki, jak gdyby do tego byli upoważnieni,

Jak się zdaje to p. P. tymi podstępami już członków z kas chorych 
robotniczych tak do siebie przyciągnął że chętnie tam z receptami idą 
tak daleko, aby tylko te obiecane cygara lub inne rzeczy dostać.

Jak wiadomo należy zawód aptekarski do najzaszczytniejszych prze­
mysłów gdyż aptekarzowi powierza się najdroższy skarb, to jest życie 
człowieka, dlatego też jest obowiązkiem aptekarza wszystko jak najdo­
kładniej i najsumienniej wykonywać, aby udowodnić, że jest godnym 
zaufania publiczności. Jakżeż jednak takiej aptece zaufać można, która 
za każdą cenę dla swej korzyści w tak nieszlachetny sposób swój za­
wód wykonuje. —

Wiadomem jest również, że kasy chorych żądają od panów lekarzy 
jak największej oszczędności, od p. aptekarzy zaś jak najniższych cen za 
przepisane lekarstwa, tak że aptekarz przy tylu opłatach i przy takich 
stosunkach nie jest wstanie utrzymać się jeszcze i publiczność podarunkami 
obdarzać. Że do dziś dnia żadna większa apteka tego nie uczyniła, jestto 
całkiem jasne, bo byłoby to tylko ze stratą, zatem każdy zdrowo myś­
lący musi się zdziwić, w jaki sposób ten „genialny" dzierżawca małej 
apteki w Lipniku, może to czynić, s&oro przecież i zarobić przy tern 
musi, bo tylko z tego żyje. Jest całkiem naturalnem, że tak nie hono­
rowe postępowanie aptekarza nie zasługuje zupełnie na zaufanie publi­
czności.

Przeto ostrzegamy szczególnie polskich robotników przed niesu­
miennymi pana aptekarza z Lipnika sztukami.

Postępowanie to spowodowało już i pomiędzy członkami kas cho­
rych nie małe oburzenie i spodziewamy się, że zarządy tych kas nie bę­
dą patrzeć na to spokojnie i obojętnie.



635

zwracamy^uwagę p o tJk ic ł^ rL tn iM w ^ n a 'to ^  ażeby' w ? w s z y ^ k id f a ^ ^

karze ? l e k a S w t ^  ^ P ^ -
Jest to rówmeż niepojętem iekceważeniem poiskiej ludności zkt ó-

nn ^ 1 C'4gną, że ci panowie wszystkie napisy tyiko
po menuecku d r u k u j ą  ] ptszą. A to tembardziej, że to lekceważenie 
p w po sktej ludności, może być powodem nieszczęścia, bo cóż łatwiej­
szego, jak użyć zie i ze szkodą zdrowia iekarstwo, jeżei najisu  s ^ n  e

Śmierć Apotinarego Jaworskiego.
^  Października około godź. 8-m ejrano zmarł we Lwowie
w ^7Q 4P°i'nary Jaworski, prezes Koła poiskiego i poseł na Sejm
w 79 roku zyca W.adomość ta iotem błyskawicy rozbiegła sie oo 

a bezzwłocznie rozniósł ją teiegram po całym świecie bozm arłv
H  r o K j s ? '  T '  ^  b l e d n i j  (był S m  S  T Żod roku 1888) był w parlamencie wiedeńskim osobą wpływową i po­
ważaną, a u cesarza był w szczegóiniejszych łaskach ^ ^ ^ ^

wzgjędy u monarchy miał przedewszystkiem diatego, że nrzez 
ten cały czas prowadził poiitykę, tak zwaną p a ń s t w o w ą "  i f n a -
r e S ^ ż n S h ^ r S ^  ^ d ą  sprawę i każde żądanie rządu, "o któ-
< ^  ""S trya^iego

d o h n ^ ^ ^ k M ^  ^  P^Y sprawach wojskowych i innych po-
^  ^  chodztło o to, aby na iudność monarchii i Galicyi

włożyć znaczne ciężary, Gdy rząd wyraził zdanie, że to a to p o t S e S

n a ] b ^ % r ^ ' t . y i l ! ° " ' '
licva ^ D o h ^ e ° ł^ h ,ły y " '^ °  pierwszem miejscu Austrya a potem Ga- 
w^wczas ^ ^ c z a s  gdy Jaworski zaczynał prezesostwo, bo
a ie T S a se m  stSn ^ . ^ ^ t r y a  przyniesie Połakom wybawienie,
S  oo)hvke ^  szkodiiwem, bo Gaiicya straciła przez
a A u K  i^mk ^ o ,  ^   ̂ skarbu państwa o trz ^ a ć ,

wieki. ^  dobrej wierze, a przy sędziwym
R^li ^  aby nowy poiityce nadał kierunek,

w nr.kk^y  e ^cy , którzy ten kierunek poiityki ś. p. Ja-
i^M 7mfanv Y ^  ' .Podstarzały iniew ydatny, a więc domagań "się

" 'f  ^  Poiskiego ani nie tsuw ali
niłn H na ć - y*],^^ ^oiełt czekac na to, co dziś rzeczywiście nastą-
P J- na śmierć, która mu buławę hetmańską wytrąciła z ręki.



pipkowym fundamencie wcale się nie uda, .sp e łń , s.ę siowo Chrystusa, 
dom zbudowany n a  p i a s k u  u p a d n i e .

*  * *

W rsraiac d o ś  o laworskiego nasuwa się najważniejsze dia całego 
s o o ł e ^ S S p o i s M e g .  w Gaiic^i pytanie: kto będzie następcą Jaw .r-  
s ^ g o '  i V d ? ^ g ie  ważniejsze: czy ze śmiercią Jaworsk.ego s.ę zm.en.

'^ " I ^ d n f r z f c f j e ^ t ^ e w : J ^ ^ m i a n a  w polityce Koła polskiego by­
łaby S ^ c J n i e  p S z e b n ą . Zmieniło się wszystko w św ieoe od czasu, 
gdy Jaworski obejmował ster polskiej pol.tyk. w Galtcyt Zm.emło ę 
wszystko w monarchii i nadzieje poisk.e na n.e] budowane, rozprysły s ^  
iak bańka mydlana. Czy ci, którzy byli najbl.żst Jaworsk.ego, którzy z mm 
dzielili że tak powiemy, rządy w Kole poiskiem,zrozum.eją tez potrz ę 

M l i t l i  S a . %  Kchca i b ; d ,  m .glt w p r:u p r.w ,d :,c , t .  ,n .e  
M  anie aa które dzisiaj odpowiedzieć trudno, t dodajmy znowu . po­
- w i e  iu ^ w i  nie w tym
ipdni w Kole Dolskiem, a drudzy po za mem. Gdyby taK 
głosów^ludowych padło razem na jedną stronę mogłoby ^os zawazym 
Dziś, gdy jedni idą do sasa, drudzy do łasa, n.e znaczą mc . n.kt .ch 
nawet pytać nie będzie o zdanie!

Rn ztroda i karność, a p op ieran ie  p o w a g i p rzew o d có w  jest w  p o -

Dwuletnia rocznica i zwycięstwo chrzęść.
po lsk iego  ludu w  B ielsku.

Dzień 23 i 24. października b. r., na który naznaczony był wybór 
do Sadu przemysłowego w Bielsku, a równoczesnte obchod dwu etn.e] 
rocznicy J ^ ś ^ e n i a  jDomu Polskiego", zapisze się na długo p.ęknem, 
S S n i  w plmięci naszego ludu, bo w dniu 23. i 24. pazdz. lud polsk, 
odniósł przy wyborach w Bielsku stanowcze zwyc.ęstwo nad socyal-

^"^°P rzy  poświęceniu „Domu Polskiego" przed dwoma laty, tj. w r. 
1902 lała sie krew polska, a krew ta użyźniła glebę narodową, wzmo­
c n i ł a ' d u d i J d o d ^  Naszemu ludowi peJnej tężyzny. 1 widoczn.e żadna 
kropla nie padła wówczas napróżno, jeże!, owoc )es
tak wspaniały, jak to pokazał w tym roku dzten 23 . 24 pazdz.
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Gdzie są dziś ci socyaldemokraci, którzy założenie „Domu Polskiego" 
bezcześcili, urządzali przeciw założycielowi protestujące zgromadzenia, 
którzy głosili między żydami i Niemcami, że jest podburzaniem mówić 
ludowi polskiemu, iż jest polski?

Gdzie są ci socyaldemokraci, którzy bluźnili wierze, plwali na świę­
tości nasze, szydzili w oczy polskiego ludu z imienia Bożego?

Gdzież oni teraz są, ci wrogowie, z którymi walka sprawia uczci­
wemu człowiekowi obrzydzenie ? .

Potężny odruch chrześcijańskiego ludu zmiótł ich ze stopnia, który 
dotychczas zajmowali. Lud polski ich zwyciężył. To chrześcijaństwo, 
które oni w głupiem pyszałkowstwie żydowskiem śmieli nazwać „zdy- 
chającem"; ci ludzie prawego serca i sumienia, których oni śmieli prze­
zywać „idyotami i mameiukami" w młodzieńczej ochocie zabrawszy się 
do walki, zgnietli socyaldemokracyę za jednym razem tak dokładnie, iż 
sami socyaldemokraci nad swoją klęską z a p ł a k a l i  j a k  d z i e c i .

ł to jest pierwszy owoc krwi wylanej w dniu 19. października 
1902 r. i pierwsza zasługa „Domu Polskiego."

A pow tóre: gdzie są te tłumy rozżartych hakatystów, które odma­
wiały Polakom w Bielsku prawa do życia, i sądziły, że nikomu niewolno 
im zaprzeczać ich wszechwładztwa? . . .

Gdzie ten Josephy, Gutwiński i inne głowy miasta, za których po- 
duszczeniem przed dwoma laty rozpoczęto na Polaków w Bielsku barba­
rzyński napad ? Czemu w tym roku nie zebrali kohort germańskich 
przeciw Polakom , którzy przyszli na dwuletni obchód i na wybory ?

Oto ze zgrozą spostrzegli, że z polskiego ludu formuje się potężna 
siła, siła taka, która się nie pozwoli kopać, poniewierać, ani bić się me 
da; która gotowa jest przyjąć walkę na wszelką broń, jakiej się chwycą 
hakatyści. I przedtem panowie hakatyści zadrżeli. I w tern, że wywal­
czyliśmy sobie szacunek i spokój, jest druga zasługa „Domu polskiego , 
która stanowi widomy znak naszej siły. . .

Walka wyborcza o Sąd przemysłowy w Bielsku dnia 23 i 24 pazdz. 
była gorąca i zaciekła Aby polskich ludzi odstraszyć od wyborów, 
socyaldemokraci bili, kopali, gryźli, przezywali. Ich herszt, żydowm 
galicyjski: Mojsiek Arbeitel, a właściwie Donnerkeil, pierwszy podburzał 
do zamieszek. Jak pokropiony wodą święconą, kręcił się, ba! sam na­
wet podnosił rękę na ludność polską. . 7

Ale zwykłe sztuki socyaldemokratyczne nie odstraszyły ludzi, z a ­
równo w niedzielę jak w poniedziałek, tłumnie dążyli na strzelnicę, 
a kiedy o godź. 3-ciej po poł. obwieszczono wynik wyborów oka­
zało się, że socyaldemokraci ponieśli klęskę. Lista chrześcijańska uzy­
skała 1242 głosy. Tak samo zwyciężyła lista chrzęść, na magistracie 319 gł.

Zwycięstwo chrześciańsko-socyalne o którem wieść prędko się 
rozbiegła po całem mieście wywołało w polskich sferach robotniczych
powszechną radość. . ^  , , . . ^

Bracia Robotnicy! Dziewczęta Polskie! Po skończonym boju czesc 
Wam za W aszą pracę, za Waszą wygraną i za to, iż z nad Bielska 
sztandar czerwony socyaldemokratów ściągnęliście, a zatknęliście nasz 
sztandar biały!
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Przegląd polityczny.
Ziem ie po lsk ie . (Zabór austryacki.) Na wyborcze zgromadzenia 

w powiecie jasielskim rozjechali się przeszłej niedzieli wszyscy posłowie 
ludowi, a między nimi także poseł B o m b a .  Tym czynem zatwierdził 
Bomba to, co dotychczas było wprawdzie już dość wyraźnem, ale prze­
cie jeszcze nie stanowczem, tj. że przechodzi do stronnictwa ludowego, 
a opuszcza chrześcijańsko-ludowe. Otóż to jest nowy dowód, ile na 
słowo i podpis posła włościanina liczyć można i jaką wartość do nie^o 
przywiązywać.

Czem poseł Bomba tę swoją zmianę przekonań uzasadni, to rzecz 
w każdym razie ciekawa. Bo jeżeli powoła się tylko na to, że Szajer 
to lub owo zrobił, to z tego nie wynika, że jeszcze wolno łamać słowo 
i porzucać chrześcijański program i zasady. Możnaby w ten sam spo­
sób uzasadnić zmianę wiary i żony, oraz wszystkiego, co jest najświętsze. 
Niejednemu kapłanowi dokuczy biskup lub parafianowi jakiś ksiądz do 
żywego, a przecie nie godzi się z tego powodu zmieniać wiary. Ani 
gdy żona mężowi, lub mąż żonie dopiecze, nie godzi się zrywać związ­
ków małżeńskich. Bomba dowiódł tylko, że był tern, za co go ludzie 
bliżej go znający dawno mieli, tj. człowiekiem fałszywym, i nie dobra ludu, 
tylko swego wywyższenia szukającym.

Ciekawiśmy też, czy Bomba również z Koła polskiego wystąpi, czy 
też będzie tym jednym ludowcem, który będzie w Kole ?

Dla nas i stronnictwa z odłączenia się Bomby nie wielka szkoda; 
lepmj, gdy plewa zawczasu odleci. Powiatu rzeszowskiego, ani tych 
z których go posłem obrano, za sobą nie pociągnie — a czy się w ogól­
ności jeszcze z mandatem zobaczy, to czas pokaże. Włościanie, którym 
na jedności i uczciwości politycznej zależy, takich . z m i e n n i k ó w "  ni­
gdy już za posłów obierać nie powinni. Kto zdradził jednych, może 
zdradzić i drugich.

Co do wyboru w Jasielskiem już napisaliśmy, jaką radę ludowi 
z szczerego serca dajemy. Kto chce dobra sprawy, niech tej rady usłucha.

A ustrya. Zamierzaną i zapowiedzianą przez Czechów obstrukcyę 
chce Koerber w ten sposób uciszyć, że ministrów, nieprzyjemnych dla 
Czechów posyła na pensyę, a w miejsce ich stara się przyjąć do gabi­
netu nowych, przeciw którym ani narodowość czeska, ani niemiecka 
nicby nie miała. W ten sposób ustąpić ma minister skarbu i minister 
Minictwa, a prócz tego ma być zamianowany osobny minister-rodak dla 
Czechów. Gazety czeskie wyrażają się dość przychylnie o tym kroku 
Dra Koerbera i dodają, że możliwem jest, iż Czesi zaprzestaną obstruk- 
cyi, a będą tylko prowadzić opozycyę.

F rancya . Prąd przeciwkościelny ma w parlamencie francuskim 
dotychczas jeszcze stanowczą większość między posłami, atoli inne stron­
nictwa skupiły się również i ostro występują przeciw prezydentowi mi­
nistrów Combesowi, za jego politykę. Na jednem z posiedzeń zeszłego 
tygodnia nietylko zaczepiono Combesa w mowie, aie gdy się bronił, 
a użył słowa obraźiiwego, powstała w parlamencie ogromna burza prze-
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 ̂ posłów rzucił na Combesa paczką pa­
pieru. Combes odwołał słowo obraźłiwe, poprzód wypowiedziane!^

Wojna japońsko-rosyjska.
(od 19. do 27. października.)

Jedenaście dni trwała ostatnia watka pod Laojanem i Szantajem 
a  skończyła się tem, że żadna strona nie wygrała. Z początku Japoń­
czycy byii górą i odepchnęii Rosyan na północ, atoii następnie Rosyanie 
wzmocmeni rezerwami, osiągnęli znowu przewagę, spędziti Japończyków 
z kttku ważnych pozycyi i powetowaii na nich swoje straty.

Była wśród tych śmiertelnych zapasów je^lna chwila ogromnego ogól­
nego zaciekawienia, co teraz nastąpi, gdy Rosyanie wzięli przy końcu górę
nad Japończykami. ! z n o wu — jak często w tej wojnie — spotkała wszyst-
ktch ciekawych niespodzianka: ci którzy mówili, że Rosya poniesie nową 
klęskę, zawiedli się, okazało się to bowiem nieprawdą; ale i ci, którzy 
mówili: teraz Rosya weźmie za kark Japończyków, zawiedli się, coś po­
dobnego bowiem nie udało się Rosyanom.

W brew wszelkiemu oczekiwaniu walka po jedenastu morderczych 
dniach naraz ustała, obydwie strony rozbiły naprzeciw siebie obozy 
i jakgdyby za wspólnem porozumieniem było zawarte zawieszenie broni 
zaczęły grzebać poległych, oraz opatrywać rannych. Strzały nie padają

Zdaje się, że ostatnia krwawa walka, którąby raczej należało na­
zwać krwawą rzezią, upuściła tyle krwi obu stronom, że czują się one 
gruntownie osłabione i dlatego leżą niemal martwe naprzeciw siebie. 
Dokładna wysokość poległych i rannych nie jest jeszcze znana, atoli sza­
cować ją można na kilkadziesiąt tysięcy ludzi po tej i po drugiej stronie.

Prócz tego obu stronom ma podobno brakować amunicyi i to ma 
być także jednym z powodów ciszy, zalegającej na placu boju.

Jakkolwiekbądź przyznać się obecnie musi, że położenie w Mandżu- 
ryi o tyle uległo gruntownej zmianie, że przedtem Rosyanie bezustannie 
się cofali, obecnie zaś zaczynają walczyć i to z takim skutkiem, że 
Japończycy i ich przyjaciele coraz bardziej poważnieją.

Port Artura ani nie upadł, ani się jeszcze nie ugiął przed Japoń­
czykami. Położenie jego obecnie się zmienia, a mianowicie o tyle, że 
teraz ocalenie zależy od Kuropatkina, a nie od załogi, która podobno 
w czasie oblężenia zmalała z 25 tysięcy na 5 tysięcy ludzi.

Otóż Kuropatkin już szedł na odsiecz Portowi Artura i przy tej 
sposobności stoczył nieroztrzygniętą ł l  dniową bitwę z Japończykami, 
po której musiał się zatrzymać. Ocalenie twierdzy zostało zatem odro­
czone na czas nieograniczony.

Z morza bałtyckiego wypłynęła też już na plac boju nowa flota 
rosyjska pod dowództwem admirała Rożdiestweńskiego, złożona z kilku 
wielkich okrętów wojennych i całego szeregu mniejszych. Flota ta prze­
pływając koło Anglii, doznała nieprzyjemnej przygody, a mianowicie: 
znalazła się nagle w bliskości całej masy statków rzekomo rybackich.
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Ponieważ wiadomo, że Anglicy sprzyjają Japonii, oraz że szpiedzy ja­
pońscy postanowili sobie zrobić zasadzkę na flotę bałtycką, przeto ko­
mendanci rosyjscy w niezwykłem skupieniu rzekomych statków rybackich 
słusznie widzieli niebezpieczeństwo, względnie wietrzyli zasadzkę. Okręty 
rosyjskie dały znak, lecz statki rybackie nie ustępowały z drogi. W ów­
czas Rosyanie zaczęli bić z armat i kilka rzekomo rybackich statków
zatopili. ^

Zdarzenie to narobiło ogromnego hałasu w całej Angin, lecz gay 
car oświadczył, że każe zbadać sprawę i da zadosyćuczynienie, hałas 
się uspokoił. Naturalnie gazety znowu piszą o zbójeckim napadzie Ro- 
syan itd. podczas gdy w rzeczy samej rozchodziło się tu o konieczną 
ostrożność i o usunięcie z drogi zapory, która nie chciała ustępować.

Po zdarzeniu flota bałtycka popłynęła dalej ku Japonii.

Ze Sejmu lwowskiego.
Sejm lwowski odbył do tej pory posiedzeń o s i e m n a ś c i e .  Naj­

więcej czasu zabrały rozprawy nad szkołami ludowemi, w których udział 
brali mówcy wszystkich stronnictw. Wrażenie wywarła mo*ya ks. Redak­
tora, który mówił o potrzebie wychowania religijnego, które nie należy 
od ilości godzin nauczania, ale od tego, aby wszczepiano ducha prawdzi­
wego chrześcijaństwa, a żądał równych praw dla nauczycielek i k r ó t ­
s z e j  a l e p  sż  ej  nauki i oszczędzenia ludu przy nakładaniu kar za 
nieposyłanie dzieci do szkoły, wreszcie prędszego budowania szkół tam, 
gdzie gminy zrobiły, co do nich należy, jak np. w Pietrzykowicach koło 
^ywca, Wilanowicach w Wadowickiem itd. Napiętn ował szkodliwość nau­
czycieli żydów, jak tego dowodzi wypadek w Ujsołach i żądał, aby tego 
nauczyciela usunięto zupełnie, a żydów na nauczycieli po wsiach nie 
posyłano.

Obecnie radzić będzie Sejm nad ustawą o sadzeniu drzew owoco­
wych przy drogach i o włościach rentowych.

Od Wydawnictwa.
Do końca roku już tylko dwa pozostają m i e s i ą c e ,  a założenie 

nowej drukarni, a obecnie jej przeniesienie do własnego domu, wymaga 
wielkiego nakładu. Wobec tego prosimy wszystkich, którzy mają po ­
czucie sumienia, aby nam bezwłocznie, bodaj część należytości posłali. 
Choć bardzo wielu są nam dłużni od dawna, to jednakże powiemy, 
uczyniliby nam wielką łaskę i jakoby d a  r u n e k ,  gdyby nam nadesłali 
w tym czasie, kiedy tego tak bardzo potrzebujemy.

Tych zaś, którzy za rok bieżący zapłacili, a mają zamiar dalej ga­
zetkę trzymać, prosimy, niech raczą nadsyłać przedpłatę na rok nowy i za­
mówienia na kalendarze, które wszystkim tym, którzy z góry zapłacą, prze- 
szlemy niezawodnie na kolendę.

Na przyszły tydzień drukarnia z obecnego przenosić się będzie do no­
wego lokalu, w skutek czego nr. następny, podwójny, wydamy d o p i e ­
r o  13 listopada.
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KRONI KA.
Bielsko-Biała. W  obchodzie dwuletniej rocznicy poświęcenia 

Domu poiskiego" w Bielsku dnia 23 paźdź. br. wzięło udział przeszło 
tysiąc ludu polskiego. Program niestety niemógł być w całości wyko­
nany z powodu zamieszania, spowodowanego przez równoczesne wy­
bory do Sądu przemysłowego. Na uroczystość przyjechał umyślnie ze 
Lwowa ks. Stojałowski, poseł Fijak i p. Baltazar Bogucki z Żywca. Po­
nieważ sala nie mogła pomieścić przybyłych gości, przemówił ks. Stoja­
łowski do zgromadzonego ludu w ogrodzie.

Na wstępie życząc zgromadzonemu ludowi robotniczemu zwycięstwa 
przy wyborach, zachęcał do dalszej walki wyborczej w dniu następnym.
Z naciskiem podniósł, że to zwycięstwo zawdzięcza się jedności, a jedność 
ułatwia ludowi to, że w „Domu polskim" ma spólne ognisko i schro­
nisko, w którem się spoinie zgromadzać, wzajemnie pouczac i skrzeptac 
może. To zwycięstwo jest dowodem, jak wielkich rzeczy spólnemi st- 
łami dokonać można. Zwycięstwo to niech zachęci lud polski do jedno­
ści abyśmy „Dom polski" utrzymać i twierdzę tę naszą przeciw naka- 
tystom mogli utrwalić na wieki i doczekali się tego, byśmy w Bielsku 
na polskiej ziemi, z tryumfem śpiewać mogli: „Jeszcze Polska nie zginę­
ła!" Przemówił potem p. Fijak, który wykazał pożytki i skutki zgodnego 
działania i wzajemnej miłości. P. Baltazar Bogucki podniósł, że osta­
teczne zwycięstwo lud polski wtedy odniesie, gdy wiernie stać będzie 
przy swoich przewódcach i jednego będzie się trzymał hasła. Gromada 
jest wielki człowiek, ale rzeczywiście wtedy, gdy nie jest wielogłową, 
ale „człowiekiem o jednej głowie, jednej myśli i jednem sercu.

Następnie część gości poszła do sali na przedstawienie sztuki, 
przedstawionej przez grupę ze Straconki, drudzy zabawiali się w ogrodzie. 
Miła w końcu pogawędka i zabawa przeciągnęła się do późna.

Wyborców, a przyjaciół naszych z Jasielskiego prosimy, aby nam 
donieśli o ruchu wyborczym i wskazali najodpowiedniejsze miejsce, 
w którembyśmy w dzień Wszystkich Świętych zgromadzenie wyborcze
odbyć mogli.

Sanatogen. W jednym z poprzednich numerów, dołączyliśmy 
ogłoszenie w osobnym „dodatku" o tym środku leczniczym powszech­
nie przez żnakomitych lekarzy zalecanym w dolegliwościach i osłabie­
niach. Próba przekona najlepiej o skuteczności Sanatogenu.

Ugodowe załatwienie sprawy. Równocześnie z procesem Ku­
bika w Cieszynie miał się toczyć tamże proces z powodu p. J. Lelity. 
Że jednak lepsza słomiana zgoda niż złota wojna, Pjzeto strony pogo­
dziły się przy rozprawie, a oskarżony, nasz stronnik, Kaz. Gaworek 
z Mogiły złożył następujące oświadczenie: Oświadczam, ^  najniejdusz- 
niej przez napisanie i podanie do gazety „Wienca-Pszczółki artykułu 

Z Mogiły piszą" — jakkolwiek z poduszczema Kaz. Gwoździa, ubliży­
łem w wysokim stopniu p. Janowi Lelicie; żałuję tego, przepraszam go 
i proszę o darowanie winy."
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ks. Stojałowski następujące oświadczenie: Oświad­
czam ze zamteszczając w nrze 12. .W ieńca Pszczółki" artykuł- Z Mo 
gtły ptszą, w którym obwiniony był p. Lelito noiepatem na

p. Lt.its , ,  honorowego czł.w t.ka ) przykro mi. ż . go spotkało L l i ż , ^
Hnnn.li r wypływa ta, że czyteinicy zawsze powinni

szczerą prawdę, a unikać „myinych informacyi " które 
p em Redakcyę naszą narażają tyiko na procesy i koszta

Pospieszcie Bracia z ratunkiem! W piątek 14-go października 
br spahło s,ę doszczętnie gospodarstwo Jana Kantego Mafarza w Kozaćh 
Btedna rodzma Maiarza została na zimę bez dachu i bez ż l ^ o l ^ a  
trzen.a^ Komu c.erpienie i współczucie dia biedy nie jest obcem ^ e c J  
raczy bodaj z jaktm ratunkiem pospieszyć pogorzeicowj Łaskawe datki 
ptemęzne i dary można przesyłać wprost do Me^o dn ^  ^

Odbieranie biletów k o ^ o w ^ r p r ^ w ^ a d a n h ,  ^  J T " " '  
znaczenie ma wyrok sądu w Bernie morawskiem w n ^ u i ą c m  f ^ w i e '

odd ,^  hi,.t'n jardy .'  w S l t ^ o ^
cyonaryusze kojei mają obowiązek żądania zwrotu tych biietów a t?dv 
agent me chctał absoiutnie spełnić tego żadania 7ar7arł  ̂ ^ ^

za legitymaćyo i ,  *" 1 '"7*'

w t . d J  14 k .r^n  ?  Z a te m T  ^  koszta procesu
trzeby oddawania biietó J .  ^ ^ wys.adan.u z pociągu nie ma po-

Różności z kraju i świata.

rtzajgoomt. O t. śwież? p ^ im ! 7 ili?n ^  Mr ""i"'"'.';'

^  do s t . " ? ' L S y  ^ y ^ s H u d z ? ' ^  A n s " " , ! ! '  
rów, stały za nimi i s Ł , g i w h i n j J k  inkf o
skie, stojące na żołdzie t^gaczy unosza s e ' amerykań-
p nym pomysłem p. Lehra. ^ ^ ^ oskom o dowci-
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G łodom ór. W Monachium pokazuje się ciekawym ludziom za 
pieniądze pewien włoch, nazwiskiem Succi, który się każe na 15 dni za­
murować i nic przez ten czas nie je. Po 15 dniowym głodzie traci na 
wadze co najmniej 32 kilogramy, ale za to przybiera na wadze jego 
sakiewka, ponieważ ludzie zdumieni, tą bądź co bądź nadzwyczajną 
odpornością na głód, nie szczędzą mu datków.

Nowe b an k n o ty  10 ko ronow e. Niebawem zostaną w obieg 
puszczone nowe banknoty 10 koronowe, które kształtem swoim będą 
przypominać amerykańskie dolary papierowe. Powodem, dla którego 
obecne 10 koronówki rząd usuwa, jest to, że je łatwo podrabiać i że 
rzeczywiście w obiegu znajduje się dużo fałszywych 10 koronówek pa­
pierowych.

W yrok  o sta teczn y  w  sp raw ie  rozruchów  k iszyniew skich . Do­
piero teraz zapadł ostateczny wyrok o sławne zaburzenia przeciw żydom 
w Kiszeniewie, w Rosyi z r. 1903. Wszystkich oskarżonych o rzekome 
zamordowanie czterech żydów uwolniono, a natomiast za rozruchy ska­
zano jednego Rosyanina na 8 miesięcy więzienia, innych zaś na niższe 
kary. — U nas, gdyby czterech żydów poległo, z pewnością nie obe- 
szłoby się bez szubienicy na któregoś z chrześcijan.

Z ak ład  o P ort-A rtu ra . Kiedy Japończycy zaczęli oblegać Port-Artu- 
ra, założył się w Londynie poseł angielski, Henryk Dawis, z pewnym 
bogatym kupcem rosyjskim, że Japończycy do dnia 1 października port 
zdobędą. Zakład był o 1 tysiąc funtów szterlingów, czyli na naszą monetę 
o 20 tysięcy koron. Kupiec rosyjski wygrał zakład, ponieważ Port-Artu- 
ra jeszcze dotąd się trzyma.

Z po la  bitw y. Wojna- obecna dostarcza niejednokrotnie dowodów 
najwyższego zezwierzęcienia żołnierzy, a z drugiej strony także dowodów 
najwyższej braterskości. W czasie ostatniej walki np. szli Rosyanie z ba­
gnetami na Japończyków. Walka była tak straszna, że żołnierze połamali 
bagnety, karabinów zaś niemogli już używać z powodu ścisku. Wtenczas 
rzucili się z rękami na żołnierzy japońskich i wydusili ich do nogi. 
W innem miejscu znowu zdarzył się taki wypadek: na polu bitwy leżał 
omdlały żołnierz rosyjski. Gdy odzyskał przytomność, obejrzał swoją 
ranę, otrzymaną w prawą rękę i podniósł się, aby pójść za swoimi, gdy 
nagle spostrzegł Japończyka, wysuwającego się z rowu. Na widok nie­
przyjaciela schwycił żołnierz rosyjski lewą ręką za karabin, gotując się 
do obrony, lecz Japończyk zawołał nagle po rosyjsku: .nie zabijaj, ja 
także jestem raniony/' Rosyanin zbliżył się do Japończyka, i zapytał 
gdzie jest rana ; okazało się, że raniony był w lewą rękę i lewą nogę. 
Wtedy ci, co dopiero przed chwilą walczyli, opatrzyli sobie wzajemnie 
swoje rany, potem pokrzepili się wspólnemi zapasami, gdyż Japończyk 
miał wódkę, a Rosyanin suchary. Gdy odzyskali nieco sił, Rosyanin 
wynalazł dla nieprzyjaciela kij do podpierania się, potem podali sobie 
ręce i każdy poszedł w swoją drogę. Czy wobec krwi i trupów i za- 
żartości wojennej może być jaki przykład bardziej wzruszający ?

D obry  k it do z ie p ian ia  stłuczonych naczyń. Prosty sposób 
robienia kitu, którym można zlepić talerze, miski itp. stłuczone naczynia. 
— Bierze się łyżkę gęstego wapna gaszonego i tyleż sera świeżego do
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miski, mieszając to i gniotąc dobrze przez chwilę, wskutek czego pow­
staje ciągnący się gęsty kiej. Tym kiejem smarować części potłuczonego 
naczynia i składać je, poczem w krótce kit zasycha i trzyma bardzo 
siinie. Jeżeli naczynie jest na więcej części potłuczone, trzeba' każdy 
kawałek przykładać osobno, czekając aż pierwszy zaschnie.

L ekarstw o  n a  k a ta r. Łyżeczkę sproszkowanej kamfory wsypać 
w jakie wysokie iecz wązkie naczynie i nalać je do połowy wrzącą wodą. 
Potem przykryć je tutką papierową z otworem nagórnom  czubku takim, 
żeby nos mógł się w niego zmieścić. Następnie przez 10 do 15 minut 
wciągać ciepłą parę kamforową i powtarzać to co 4 !ub 5 godzin. 
Zwykłe za trzecim razem katar ginie.

OGŁOSZEMA.
Za tę rubrykę Red, nie odpowiada. — Cena ogłoszeń: Od wiersza petitem 30 gr.

Zarząd szkoły w Branicach, poczta Pieszów, ma do pozbycia 700 
sztuk jab ło n i, 500 sztuk g ru sz  dw uręcznych  i 600 śiiw  w ęgierek  
trzechrocznych.

Pora najodpowiedniejsza do przesadzania szczepków. Lubownicy 
sadów mogą nabyć przy nadchodzącej porze jesiennej jabłoni uszlachet­
nionych po bardzo przystępnej cenie, bo dwuroczne jabłonie po 18 cnt. 
a grusze po 20 ct., zaś śliwy węgierki po 6 ct. Za wyborowe gatunki, 
tak jabłoni jak i grusz ręczy Zarząd szkoły, gdyż zrazów do uszlachet­
nienia nabywał z ogrodów pierwszorzędnych, krajowych i zagranicznych.

_______  Ludw ik Ufb&nski, kier. naucz. 3—3
B o  S p r z e d a n i a  z wolnej ręki dom obejmujący 3 izby, sień, chlew na 
dwie krowy, chlewek na trzodę, studuię i pół morga ogrodu. Cena 2 tyś. 
kor. Bliższych wiadomości udziela: Stanisław P1ERKIEL w KETACH, ul. 
Błońska L 51. 2—2

piekarski z dobremi świadectwami poszukuje zaję­
cia. Ktoby wiedział gdzie o zajęciu lub potrzebo- 

wał czeladnika, niech da znać pod adresem : „Dom Polski" w Bielsku.
F.inna chrześc ijańska! Materye na suknie, półweł- 

* niane, lodenowe po 35 ct. za 1 metr, szeroki 130cm 
wyrabia i wysyła za pobraniem pocztowem: Adolf Jelinek w Lisko poczta 
Jimramov (lngrovitz) Morawy. Materye na suknie zwane „Mandżurya" 
kosztują T20 zł. 1*25 złr. Towar nieodpowiedni zamienia się lub zwraca 
się pieniądze. Niepewność wykluczona. Najlepiej jest sprowadzać materyi 
na 7 lub więcej sukien, bo poczta wypadnie znacznie taniej. 5—5

S z c z ę t ? V  O W O C O W P  ^  ^  zam aw iać! Najlepsza ^  w  w  'U . pora jesień, jabłonie, gruszki,
czereśnie, wiśnie 2, 3, 4, 5, letnie 1. szt. 20 -  30 -  40 ct. Agrest' 
porzeczki, maliny, szparagi, truskawki, poziomki, brzoskwinie, morele, 

rzewa i krzewy ozdobne itp. — Cennik z objaśnieniem pomologicznem 
wysyłam każdemu o p ł a t n i e E. Uklański, zarząd ogrodów Olsza-Dwór 
p. Kraków. ^
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Ż ądad
we własnym interesie

prawdziwej Kathreinera
Kneippowskiej kawy słodowej

tytko w pakietach z marką ochronną 
proboszcza KLneippa i nazwiskiem 
K athreiner a unikać starannie wszelkie 

inne naśladownictwa.

^Ol.II/*

8 dni na próbę
wysyłam każdemu mój prawdziwy

nikłoyo-kotwicowy
Roskopf remontoir.

Zegarki te mają mo­
cne precyzyjne Ros- 

kopfa kotwicowe wnę­
trze i mocną kopertę 
nikiową. Cena z łań­
cuszkiem i futerałem 

2 złr. 30 ct.
2 sztuki tyiko 4 złr. 

50 ct. Na każdy ze­
garek daje się 3 letnią 
pisemną gwarancyę. 
Wysyłka tylko za po­
braniem pocztowem

przez firmę:

JÓZEF SPtERING
W iedeń  I., Postgasse Nr. 2—52

D O  S p r z e d a n i a  młyn z 2 złożeniami, jedno piaskowe, drugie 
francuskie murowane, najiepszy, na siinej wodzie ze stajniami murowa- 
nemi, stodoła, 12 morgów gruntu ornego za cenę 16.400 koron. Zgłosić 
się do Adoifa K e m p n e g o  pitarza, na pańskiej pite, Nowa wieś, poczta 
Kęty, Oaiicya. O O O O  O O O  O O O O  O O O O O O O O  3—3

A ^ O j C ł e c h  R y t k o  Lipnik Nr. 160. organmistrz, podejmuje się bu­
dowy nowych i reperacyi starych organów, fortepianów, harmonii i wszyst- 
miechowych instrumentów. ------------------- - -------  3—3

Małżeństwo. Kawaier, Poiak, dobry katotik, wysłużony podoficer 
wojskowy, iiczący !at 27, posiadający 700 koron gotówki, stałe zajęcie 
z ubezpieczeniem na starosć, poszukuje tow arzyszk i życia, dobrej gos­
podyni, z wianem 1 tyś. koron. Dziewczęta wiejskie i młode wdówki, 
bezdzietne mają pierwszeństw o; dyskrecya zapewniona. Zgłoszenia przyj- 
muje Redakcya „Wieńca-Pszczółki" najdaiej do 1-go iistopada br.
P o d k u w a c z a  do koni egzaminowanego przy wojsku, zręcznego w wy- 
rabianiu podków, poszukuję na stałe zajęcie za dobrem wynagrodzeniem. 
Żonaty też być może. Zgłoszenia pod adresem : Jan KOMOREK, majster 
kowatski w BiELSKU, ui. Biichowa i. 19. 3— 3
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Do Nowego Jorktt, Kanady
i wszystkich miejscowości

w Północnej Ameryce, najtaniej, 
najlepiej t najbezpieczniej, prze-
siadając tylko jeden jedyny raz, 

jedzie się na 
W1EDEŃ-TRYJEST

pierwszorzędnymi okrętami

„ K U N A R D A "
ang ie lsk iego  ok rę tow ego  T ow . p rzew ozow ego  

w  L iverpooin.
Podróżny nie potrzebuje przekraczać granicy. Nie potrze­

buje wymieniać pieniędzy naszych na inne. Ma zapewnioną 
epiekę naszych c. k. Władz przez cały czas trwania podróży, 
a tern samem nie jest narażonym na wyzysk agentów na obczyźnie.

N ajbliższe ok rę ty  odchodzą:
„U ltonia" dnia 19 września, 7 listopada.
„S lavonia" „ 1 paźdz. 19 „
„P annon ia"  15 października i 3. grudnia.

Bliższych wyjaśnień udziela:
Generalne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny

JÓZEF E!LE
Lwów, ul. Brajerowska 1. 6.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Ks. Stanisław Stojałowski. 
Drukarnia p. f. K. Studenckiego, wł. Spółki w Białej.


